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Rozbiór Litwy.
Rozbiór ziem  W. Ks. L itew skiego, 

rozpoczęty trak ta tem  pokojowem  z 
on. 9 la te g o  pom iędsy państw am i 
centralnem i a U krainą, został osta^ 
teczaia dokonany 3 m arca na m ocy 
tra k ta tu  yomiędzy tem i państw am i 
a R osją. Ja k  donosi „Głos N aro­
du*. Ziemie litew sk ie  zostały roz 
darte  na trzy części.

Cały południow y pas w obrębię 
^0,’zecza P rypeci, wynoszący 64,41*2 
kim. kw, został zaanektow any na 
rzecz k rysta lizu jącego  się, jeszcze 
nie uświadom ionego dostatecznie w 
stosunku do s -m- go siebie tw oru 
ukraińskiego. Jakkolm i k  granica 
została w yraźnie w ytyczona ty lk o  
w północnej częśii powiatu Brzes­
kiego po przoz P raźany  do jeziora 
W ygonowskiego—to jednak  m ośna 
sądzić, że w tym  sam ym  kierunku  
będzie przedłużona i d a l e j  na 
wschód, odcinając w szystkie połu­
dniowe pow iaty w dolinie Prypeci.

Ludność rusińska , ta k  zwani „Poie- 
szucy”, szczep k u ltu ra ln ie  ciążący 
ku  Białorusinom , a gospodarczym i 
in teresam i związany z całością ob­
szaru  litew skiego, i-kupieni są ty l­
ko w trzech  południowo zachodnich 
pow iatach—w ynossą tu  niespełna 
‘200 k ilkadz iesią t tysięcy, gdy  lu d ­
ność b iałoruska tw orzy na te j p rze ­
s trzen i m asę, przekraczającą jeden 
m ilion.

Ludność polska na tym  odsiętym  
obszarze w ynosi około 370,C O O , sk u ­
piona je s t  więcej w zachodniej czę­
ści, dochodząc do 30 proc., a w po­
wiecie S łnckim  przekraczając  na­
w et 50 proc., w stosunku  do innych 
chrześcian.

Pcłaó wschodnia, sk ładająca się 
częściowo z obszarów etnogr ficz- 
nie polskich, częściowo białoruskich 
i ł o t e w s k i c h  z o s t a ł a  
zostaw iona Sosyi. Polacy m ają  tu ­
ta j przew agę na zachodzie, B iało­
rusin i na wschodzie, Ł dysze w pół­
nocno-zachodnim  kącie. Cały ten  
obszar wynosi 161,000 kim . kw . i 
obejm uje,pow iaty : Dzisna, W iltjk a , 
połowa Sw ięeiańsktego, O sm ian y , 
M ińsk, dwie trzecie Słackh.-go i 
Nowogródek (ziemie z w iększością 
polską), dalej pow iaty Białoruskie: 
Słonim, Bohrujsk, Ihum eń, gubernię 
M ohylewską bez powiatu Hom elskie­
go i gubernię W itebską.

Trzy zachodnia pow iaty gubernii 
w itebskiej stanow ią kato lick i obszar 
ło tew ski. Polacy na całej tej p rze­
strzen i m ają około dwóch milionów 
— Białorusini praw osław ni około 
trzech  i pół m iliona, Łotysze 350 
tysięcy.

Resztę — 79,000 kim . kw . oddano 
pod bezpośrednie wpływ y Niemiec. 
Są to  ziemie na północy e t g r a ­
ficznie litew skie, na południu i w 
części środkow ej etnograf i znie poi 
skie, razem  z W ilnem , obejm ujące 
w edług linii, podziału powiaty: W il­
no, połowę Ś łięc ihńsk iego , znaczną 
część Trockiego, powiaty Lida, G rod­
no, W ołkowysk, Sokółkę, B ałystek  
i Bielsk. W łączono tu  i część pół­
nocną pow iatu Pruż&ńsk‘f g \  posia­
dającego już większość*ą B iałoruską.

Kom pleks ziem W. K-. L itew sk ie­
go, spojony tra d y c ją  600 - letn ie j 
w spólnej państw owości, pomimo róż­
nic etnicznych przesiąkn ięty  w spól­
nym  obyczajem  i z polskiej k u ltu ry

swoje oblicze duchowe biorący — 
przedstaw ia jedne tę  gospodarczą, 
uw arunkow aną właściw ościam i p rzy ­
rodniczym i k lim atu , oraz konfigura­
c jam i terenu , spojoną,całym  s y s te ­
mem wód rzecznych. W śród skom ­
plikow anych i k rzyżujących  się in ­
teresów  rozm aitych g rup  narodo­
wościowych m e da się tu ta j w ydzie­
lić z kom pleksu całości żadna część 
bez szkody tychże interesów  k tó re j­
kolw iek narodowości.

Zw arty obszar polski, rozpostarty  
m iędzy Kownem a M ińskiem  i P o d la ­
siem  a wschodnią granicą gubernii 
W iliń sk ie j; obejm ują w granicach 
W ielkiego Księstwa, nie licsąc gu- 
bernii Suw alskiej, 77 tysięcy kim . 
kw ., a więc ty le  praw ie co G alicja. 
Ludność polska wynosi przeciętnie 
około 60 proc. w  stosunku  do 
chrześcian, dochodząc, ja k  np. w 
obwodzie W ileńskim  do 90 p ro c ., 
podług spisów urzędow ych riem iec- 
kich. Gały ten  obsssr trak ta tem  
brzeskim  został rozdarty  na dwa 
wąski« pasma. Pas włączony w 
obręb wpływów niem ieckich w y­
nosi 87.483 kim . kw. Z 1.069.951 
ludności p ilsk ie j. D ruga połowa 
obszaru polskiego, w ynosząca 37.281 
kim . kw. z 854.438 ludności pol­
ski; j pozostała przy Rosyi. Część 
po w la tu  S ł u c k i e g o ,  również o 
w iększości polskiej, sądząc v, k ie ­
runku  w ytyczenia granicy uk ra iń ­
sk iej dostanie się Ukrainie.

Aneksy a południow ych obszarów, 
dononana hu raecz Ukrainy, ostrzem  
swym  skierow aną została głównie 
przeciw  Bh ł rtisinom , usuw ając m o­
żliwość porozum ia się m iędzy sobą 
tych  pobratym czych szczepów. P o ­
m ijając  oddanie jednego m iliona 
B iałorusinów pod władzę ukraińską , 
odcięcie głów nej spław nej drogi 
wodnej, w iodącej ku  Morzu Czar­
nem u, je s t ru iną ekonom iczną dla 
południow ych obszarów W , K sięst 
we, pod względem  stra teg icznym  
czyni je  zupełnie bezbronnym i i od 
państw a ukraińsk iego  uzależnio­
nymi.

Zam iast m ożliwości pokojowego 
współżycia tra k ta ty  br?.eskis s tw a ­
rzają  zsrsew ia w iecznych w alk  w 
przyszłości. S tw arzają węzeł n iepo­
równanie niebezpieczniejszy niż 
Óałkany.

TELEGRAMY.
©isosBrê zek pracy powszeeh- 

n s j .
W IEDEŃ. 20.3. (BK). Rząd wniósł 

dzisiaj w  parlam encie zapow iedzia­
ne przedł źenie ustaw y, dotyczącej 
obowiązku pracy powszechnej.

—o—
&MSt**yg:eks u s ta w ®  w o b o ­
w ią z k u  pr*se^ p u b lsczm ej.

W IEDEŃ. 20.3 (BK). Podług u s ta ­
wy, dytyczącoj ogólnego obowiązku 
pracy w czasie wojennym , je s t obo­
w iązanym  każdy m ężczyzna od roz­
poczęcia 17 roku  życia do ukończo­
nego 68 roku, każda kobieta zaś od 
rozpoczętego 19 do ukończonego 40 
roku życia do pracy w s łu ib ie  p u ­
blicznej. Pod nią rozum ieć należy 
pracę w celach ogólno krajow ych, 
powiatow ych, lub gm innych.

Od obowiązku ogólnej pracy w y­
ję te  są osoby, k tó re  nie m ieszkają 
sta le  w państw ie, lub k tórym  przy­
sługuje praw o ekstery to ryalne , d a ­
lej osoby należące do siły zbrojnej, 
urzędnicy państw ow i, członkowie 
k o rp o rac ji zgodnych z k o n s ty tu c ją , 
dalej duchow ni, nctaryusze, oraz 
nauczyciele sto jący  w służbie pań ­
stw a.

Obowiązek ogólnej pracy w yga­
sa — o ile n ie zostanie zniesionym  
w cześniejszą wyrr źcą w tym  w zglę­
dzie uchw ałą rady  m inistrów —au­
tom atycznie po upływ ie jednego re­
ku  po zaw arciu osta tn iego  pokoju 
z m ocarstw am i enropejskiem i.

P o c z t a  n*3p<ł« r i e f r a n o  m ię *  
ECijotieem m %¥lądniem.

W IEDEŃ. 20.3. (BK). „N. F. P re ­
sse” donosi: w  najbliższych dniach 
utw orzonem  zostanie połączenie n a ­
pow ietrzne pom iędzy W iedniem  a 
Kijowem ze s ta  yam i etapow em i w 
Krakowie i Lwox ie, a w niedługim  
czasie podobna k om un ikac ja  napo ­
w ietrzna z B udapesztu przez B uka­
resz t do Odesy, ew entualn ie  i do 
K onstantynopola.

Nowe połączenie napow ietrzne ma 
w  pierw szym  rzędzie służyć do 
przew ożenia służbow ej noczty po­
m iędzy zarządem  centralnym , a m i­
s j ą  hr. Forgacha w ysłaną do U kra.
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Iny celem zgromadzenia i przetran­
sportowania zapasów zbożowych 
przypadających na Anstro-Węgry.

Po krótkim czasie próby zostanie 
najprawdopodobniej poczta napo­
wietrzna na pewnej przestrzeni od­
daną również publicznemu obrotowi 
pocztowemu.

—o—
S z s z e g ó i f  z a j ę s ia  O d esy .
PETERSBURG, 20.3. (BK). (Hsvas) 

Jak dzienniki donoszą z Moskwy, 
Odesa została zajętą przez cztery 
pułki nieprzyjacielskie, które zna­
lazły tam olbrzymią ilość zapasów, 
ponieważ opróżnienie miasta na czas 
nie było możliwem.

—o—
O b sadzen i©  Bimi C h a r k ó w — 

ICursBc.
PETERSBURG. 20.8. (BK). (Havas) 

Wczoraj obsadziły austro węgierskie 
i niemieckie siły zbrojne wiele wa­
żnych punktów na linii Charków— 
Kursk, których posiadanie zapewnia 
im dostęp do powyższych miast. 
Charków opróżniono pośpiesznie.

ISaksym śsSśści za jm u ją  sio-
w® u p z ę d y -

PETERSBURG. 20.3. (BK). (Havas) 
Urzędy opróżnione przez dymisyę 
komisarzy ludowych należących do 
partyi socyalno rewolucyjnej lewicy, 
zostały obsadzone maksymalistycz- 
nymi komisarzami.

—o—
W y k lęc ia  b o ls z e w ik ó w .

BERLIN. — Jak dotiostą z Peters­
burga, na rozkaz patryarchy Ticho- 
na ogłoszono w niedzielę ubiegłą 
we wszystkich cerkwiach rosyjskich 
rzucenie klątwy na wszystkich bol­
szewików, sięgających zbrodniczą 
ręką po własność i skarby kościel­
ne oraz klasztorne. Bolszewicy roz­
poczęli w zamian prześladowania 
duehwieństwa.

—c—
P r z e d  o f s n z y s s ą ,

BERLIN. Sprawozdawca wojenny 
dr. Koester donosi z frontu zacho­
dniego pod datą 18 b. m.: „Niesły­
chane naprężenie, panujące od kilku 
tygodni na froncie zachodnim, lada 
moment wyładuje się. Nie wiado­
mo jeszcze, który z obu straszliwie 
uzbrojonych przeciwników będzie

na nas napastnikiem. W ciągu o- 
statnich dni zwiedziłem odcinek 
frontu pomiędzy St. Quentin i Lille. 
Wszystkie spostrzeżenia na tym 
froncie poczynione upoważniają do 
wniosku, że należy się liczyć z skcyą 
przeciwnika w wielkim stylu. Nie 
wiadomo jakie zamiary mają na 
względzie Anglicy, rozwijając tak 
ogromną działalność w odcinka St. 
Quentin. Gdyby s!ę odważyli na no­
wą próbę rozpoczęcia bitwy w celu 
przerwania frontu, to włsśnie w tym 
miejscu znajdą naszą armię dosko­
nale przygotowaną. Zarówno do­
wództwo, jak i wojska, pstrzą na 
oczekująca ich zadania z tymsamym 
pokojem, do j »kiego mamy prawo 
więcej dziś, n i |  kiedykolwiek na 
zasadzie dzisiejszych przygotowań 
naszych oraz rezerw w materyale i 
ludziach. Z odcinków sąsiednich 
front fiandryjski wypróżnia się 
prawie absolutnym spokojem”.

— o —

A m g ry k sr isk i s z ta b  j@ne- 
r a ln y .

BERLIN. Ajencyi Reutera donoszą 
z Waszyngtonu: Zastępca naczelni­
ka ameryksńskiego sztabu jenerał - 
nego, jenerał March, ogłasza, że od 
jenerała’ Pershinga ssżądano, aby 
nadesłał do Waszyngtonu 30 ofice­
rów, którzy najdłużej już służbą na 
froncie francuskim. Oficerowie ci 
mają być przyłączeni do sztabu je- 
neralnego w Waszyngtonie, zamia­
rem bowiem rządu amerykańskiego 
jest posiadania w stolicy sztabu je- 
neralncgo, gruntownie obeznanego 
ze stosunkami na froncie i jego po­
trzebami, oraz drugiego sztaba "we 
Franeyi, znającego również dobrze 
zagadnienia i stosunki miejscowe. 

—o—
N. N o w g o ro d  b b  P e r m  

s to l ic ą .
BERN. „Progres de Lyon” donosi, 

że w Moskwie liczni przywódcy 
bolszewiccy występują z nowym 
projektem przeniesienia stolicy. W 
rachubę wchodzi Niżnij Nowgorod 
albo Perm.

Delegat C.K.O. Warszawie.
D. 17-go b. m. przyjechał do War­

szawy z Petersburga p. Jm  .Glinka, 
delegat zarządu głównego Central­
nego Komitetu Obywatelskiego.

Przyjazd » a j s t a w y i i - y a l i i t w  
z Rosy! do Warszawy.

W dniu 19 b. m. przybyli do W ar­
szawy z korpusu jen. Dowbora- 
Maśnickiego wojskowi-polacy róż­
nych rang i rodzaju broni, w licz­
bie 50, którzy otrzymali urlop do 
dnia 30-go b. m.

Część wojskowyeh-polaków udała 
się do swych rodzin w Łodzi, Ło­
wiczu i innych miastach.

Oficerowie i żołnierze meldują 
się w komendzie placu wojska pol­
skiego.

Sprawa granic Polski.
Przedstawiciele niemieckich stron­

nictw większości, prawdopodobnie 
w porozumieniu z kanclerzem Rze­
szy, jak pisze „Dziennik Pozn.”, 
oświadczają się przeciwko dalszym 
aneksyem ziemi polskiej, a nawet 
godzą się na pewne rozszerzenie 
g r a n i c  Królestwa Polskiego ku 
wschodowi. Swoją drogą spuszczać 
nie należy z oka, że sprawa stra te­
gicznego zabezpieczenia granicy nie 
spoczywa w Niemczech w rękach 
władzy politycznej, lecz zależy cd 
opinii naczelnego dowództwa. Za­
znaczają to na wszystkie tony te 
żywioły niemieckie, które zwalczają 
gwałtownie wszelką myśl polsko- 
niemieckiego porozumienia.

Protest m litó ij  m s l j  —  z powodu 
tron niego.

W niedzielę 10 b. m. odbył się w 
Pradze wiec „młodej inteligencji” 
(1500 osób) z porządkiem obrad: 
„Prawo narodów stanowienia o wła­
snym losie, a pokój na wschodzie”.

Na wiec praybyli reprezentanci 
„Związku posłów czeskich”: posło­
wie Funk, Wyszkowski, dr. Soukup 
i dr. Winter.

Przewodniczący powitał delegatów 
polskich, co przyjęto hucznymi 
oklaskami.

Imieniem południowych Słowian 
przemówił p. Pall&vlcini, następnie 
zabierał głos delegat młodzieży z 
Krakowa, (luka cenzuralna)

Drogi reprezentant polski odczy­
tał oświadczenie delegatów mło­

dzieży polskiej, protestujące przeciw 
traktatowi brzeskiemu i wzywające 
do wspólnej pracy nad ratowaniem 
zagrożonych dóbr narodowych Pola' 
ków i Czechów.

Wiec czeskiej „młodej intelfgen 
cyi” przyjął następnie rezolucję: W 
myśl prawa o samostanowieniu na 
rodów wiec potępia czwarty rozbiór 
Polski, zawarty w traktacie brzeskin 
i oświadcza się za wspólną z mło 
dzieżą polską i połudn. słowiańską 
walką o demokratyzację narodów

Stan wojenny w  C k an n cy i.
Organ krajowego rządu w Chor 

waeyi „Narodni Novine” donosi, że 
na ziemiach chorwackich ogłoszony 
został ponownie stan wojenny.

Hlszniszczalne elrgtj i m ą l a t ó .
Według informacji, otrzymany cl 

przez prasę wiedeńską, w ciągu dn 
najbliższych wyjeżdża do Europ; 
pierwszy amerykański okręt „Lu 
cla”, zbudowany tak, że pomimo u  
godzenia torpedą zatonąć nie może 
Próby dokonane wypadły pomyśl 
nie. Okręt ten wyjeżdża bez es kor 
ty wojskowej na wody zagroźom 
przez torpedowce nieprzyjacielskie

Przeciw bolszewikom.
Ze Szwajcsryi donoszą: Wedlu 

wiadomości z Petersburga, były na" 
czelny komendant wojsk rosyjskich] 
generał Ałeksif/jew;,. zbiera na tery: 
toryum Donu widką gwardyę na' 
rodową, złożoną z ochotników, któ 
gych organizuje na wzór bisłej gwar 
dyi finlandzkiej. Ta gwardya będzie 
stanowiła zorganizowany opór prze 
ciw bolszewikom.

Ruch kontrrewolucyjny w Rosyi
„Russkoje Słowo” donosi o od 

kryciu wielkiego sprzysiężenia md 
narchicznego w Rosyi, które głów 
ną swoją siedzibę rnhło w Moskwie 
Uwięziono w. księcia Michała Alek 
sandrowieża, który z chwilą wybu 
cha kontrrewolucji miał być ogło 
srooy csrem. Aresztowano rów:Je 
wielu oficerów zemieszsnych w 
spisek.

Z  Ö Ö C Z Y T O W

hs. profesora Oraczewskiego.
Ksiądz Czesław Oraczewski jest apostołem 

idei odrodzenia narodowego przez pracę we­
wnętrzną nad udoskonaleniem jednostki i całe­
go społeczeństwa. Autor kilku dzieł (o „Roz­
woju charakteru”, „Jak się uczyć", „Regulamin 
Polaka” i t. d. o wysokiem wykształceniu fito- 
zoficznem, obdarzony niepospolitą intuicją i po­
rywającym dnram słowa, a praytem dziwnej 
prostoty, idee swe głosi z głębi serca i z głębi 
przekonania, gorąco przejęty miłością ludzi, a 
zwłaszcza młodzieży, i pełen wiary w moc i 
skuteczność swych dążeń.

Szereg odczytów, jakie tu wypowiedział, 
były niejako "streszczeniem obszerniejszego 
dzieła, które ma na ukończeniu.

Rozpoczął przemówienie od scharakteryzo­
wania chwili obecnej i dachowego nastroju ludz­
kości.

Niesłychane w dziejach świata przewroty, 
jakich jesteśmy świadkiem, owo zmaganie się 
olbrzymich państwowych potęg, to nie tylko 
walka ekonomiczno polityczna o przewagę, o 
władzę nad światem, ale to zarazem i giganty­
czne zapasy odmiennych kultur i ideałów, bój 
śmiertelny o zmianę całego ustroju święta i 
bunt przeciw obecnym formom i więzom ży­
cia.

Dusza ludzka, widząc rozsypujące się pań­
stwa, druzgotane wielkości, widząc kruchość 
wszelkich dotychczasowych podstaw i własności, 
czuje się rozbita, pełna wahań obaw i tęsknoty. 
Błąka się, nie wiedząc dokąd iść—i cierpi.

Z głębin swych dobywa pragnienie innego 
życia, szerokich kręgów i polotu.

Czuje, że nie powróci już do wyłącznej u- 
prawy intelektu; nie zadowala się olbrzymiemi 
zd. by czarni techniki; nie wystarczają jej praca 
i kierunki, stanowiące cel i bożyszcze ostatnich 
lat dziesiątków. Poczyna domageć się pełni ży­
cia, pełni praw i wolności dla całej skali tłu­
mionych zapoznanych swych władz i uczuć, wy­
łamuje się z oków suchego rozumowania, żąda 
przywrócenia czci dla ideałów etycznych, posta­
wienia na nowo trwałych niezniszczonych do­
gmatów—i dusza obecna w narodach poszcze­
gólnych zwraca się ku własnym tradycyom, ja ­
ko ostoi, i rozpłomienia się miłością Ojczyzny. 
Wszystkie, zdawna uśpione pozornie, pod uci­
skiem silniejszych, narody—budzą się i poczy­
nają dopominać się o prawa politycznego* bytu,
0 wolność i zapewnienie swobodnego, samodziel­
nego rozwoju.

Potrzeba wewnętrznego przeobrażenia czło­
wieka i ludzkości całej, po wiele razy odzywała 
się w dziejach świata, znajdując wyraz w krze­
wicielach pewnych idei i w samych zwrototach 
umysłowego ruchu i dążeń społecznych J. J. 
Rousseau chciał świat zbawić powrotem do na­
tury. Angielski myśliciel Raskin kultem piękna, 
wcielonego w życie szerokich mas, pregnął odro­
dzić. Nitsćhe jako bóstwo postawił samego czło­
wieka, jego indywidualność, i plemię nadludzi 
byłby chciał wytworzyć. Tołstoj znów prostotę
1 oparcie się na naturze i instynkcie podawał 
jako źródło moralnej odnowy. Wieki średnie 
wielkiemi wojnami próbowały świat przetworzyć. 
Renesans był jednym krzykiem pragnienia, by 
przez piękno dać ludzkości zadowolenie życia. 
Wiek ośmnasty, z encyklopedystami i Voltairem 
na czele, bezwzględny hołd ścisłemu rozumowi

i intelektowi począł składać. I każde z tych ha 
seł i każdy z tych kierunków zawsze na razi 
zdolnymi były porwać jednostki i masy—, al 
wszystkie jednako istnienie swe kończyły ban 
kructwem. Ludzk ść, chwilowo oszołomiona ?a 
palem przejęte, zdało się, w pragnieniach swycl 
nasycona—stygła, obojętniała, w rozczarowanie 
zniechęcenie popadała — jak gdyby mówiąc: ti 
nie t >, nie to, czego pragnie nasza najtajniejszi 
wewnętrzna istota.

Ludzkość bowiem, jak każda jednostka, po 
trzebuje i pragnie pełni życia, t. j. rozwinięci 
wszystkich swych władz i sił duchowych,oczu 
ciowyeh i materyalnych, a rozwinięcia równo 
miernego, doskonałego, bez uszczerbku jednycl 
pierwiastków kosztem drugich-rozwinięcia je 
dnem słowem w najwyższej harmonii i zespole

A na to, by stworzyć pełnię życia, potrze 
ba samowiedzy i semopoznsnia w jednostkach 
w społeczeństwie. Trzeba jasnej świadomość: 
caem się j st, dokąd się dąży—i trzeba odpo' 
wiedniej organizacji wszystkich wł&dz w sa 
mych sobie i w masach.

Doskonała organizacja w sobie, to ctrzy 
manie równowagi w rozwijaniu władz nadprzj' 
rodzonych intelektu, uczucia i sił materygllsty 
fcznych. Wyrazem jej określenie „praktyczny 
idealista”.

Ludzkość winna, również jak osobnik, w 
rozwoju swym zachować tę miarę równytt 
praw dla wszystkich swych sił i władz, jeśli 
chce otrzymać ową pełnię ?ycia, odpowiedzieć 
swemu zadaniu i zd«bjć trwały pokój, wilny 
od nawałnic i kataklizmów.

d. c. n.
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CZAS odnowić PRENUMERATĘ
w  na kwartał drugi lub miesiąc kwiecień.

W Piotrogrodaie podobno pota­
jemnie roadają w fabrykach amuni­
c ji broń robotnikom.

Według „Nowa ja żiźń” zuch mo- 
narchicsny szerzy się nadzwyczaj­
nie w obszarze Donu. Po wsiach 
odprawiają się błagalne nabożeń­
stwa sa powrót cara.

0 p izyiröM ie moiaiiliii w Bssyi.
„As-Est” donosi ze. Sztokholmu:
Pewien wybitny finansista rosyj­

ski, który przybył do Sztokholmu, 
opowiadał, że Lenin spostrzegł już, 
iż dalsze utrzymanie rządu bolsze­
wików zapomocą gwałtów rozpęta 
burzę, która te rządy zmiecie. Aże­
by tema zapobiedz, Lenin nawiązał 
rokowania z socjalistami rewolucyj­
nymi i pogodził się z mienszeWika­
mi. Takie z Niemcami rokowania 
są w toku.

Wypuszczenie z więzienia w. ks. 
Michała i przywódcy robotników, 
Tareszczenki, jest w zwiąsku z o- 
wemi rokowaniami.

Kadeci występują stanowczo za 
przywrśssnfem monarchii i tylko 
pod tym warunkiem mają zaprze­
stać agitacji przeciwko pokojowi.

Protest Biłgoraja.
Protest mieszkańców miasta Bił­

goraja z powodu zamierzonego przez 
traktat brzeski, zawarty między 
państwami centralnemi a nowo 
utworzoną Ukrainą, odłączenia Zie­
mi Chełmskiej i Podlasia od Króle­
stwa Polskiego.

„Wobec
który jest nowym zamierzonym roz­
biorem Polski, dokonanym przez 
traktat brzeski, zawarty między pań­
stwami centralnemi a nowoutworzo­
ną Ukrainą, na mocy którego odry­
wa się od żywego ciała Polski ol­
brzymi szmat męczeńskiej ziemi 
Chełmskiej, — my mieszkańcy m ia­
sta Biłgoraja zakładamy przeciw 
temu,

wobec Europy i całego 
świata najuroczystszy protest, o- 
świadczając iż tego za pra­
wo nie uznajemy i nie uznamy n i­
gdy i ślubujemy, iż dopokąd żyje­
my, będziemy bronili wszelkimi 
środkami św'iętej sprawy naszej, 
tak nam dopomóż Bóg.

Niech żyje wolna, niepodległa, 
zjednoczona Polska!"

Następują podpisy.

I HEUB.ESZOHSHIEBO.
Ze smutkiem stwierdzamy fakt, źe 

spf łeczeństwo dochodzi do przeko­
nania, że niestety nie ws-ędzie du 
chowu ństwo i nauczycielstwo stoi 
na wysokoś i swego zadania.

Tatoem pokrzywdzonem od losu 
miejscem, jak dowiadujemy się z 
artykułu p.‘ L. W. zamieszczonego 
w j\g 55 „Gł su. Lubelskiego”, jest 
gmina Horoało. Że artykuł taki po­
zostawia po s ,-biei niezatarte ślady, 
dowod-.m tego powołanie się nań 
d-raPawłowskiego w „Naszej Odpo­
wiedzi" w JV° 63 „Gł ;su Lubelskie­
go".

Pozwolę sobie jednak na zarzut 
p. L. W. odpowiedzieć, że takie in­
formowanie społeczeństwa jest zbyt 
ryzykownem uogólnianiem. Jeśli 
jest jedna lub dwie nauczycielki, 
które nie postępują według praw

i zasad idei, nie można takiego za 
rzutu rzucać ńa wszystkie.

Że żadna z nas nic zazdrości 
przez „solidarność” prezentów

i przez tę sa­
mą „solidarność” nie pójdzie w ich 
ślady, tego niech będzie autor ar- 
tyłn pewnym.

Na przyszłość zaś dam jedną ra­
dę, mianowicie: Niech p. L. W. 
przed napisaniem drugiego podo­
bnego artykułu, najpierw rgłębido­
kładnie sprawę, zasięgnie informa­
c ji u Inspektora Okręgowego i Ba­
dy Szkolnej okręgowej, a dopiero 
po doktadnem zbadaniu „za i prze­
ciw” pisze.

Według ranie niema nic łatw iej­
szego, jak szkalować i ganić dru­
gich, trudniejszą rzeczą jest wyko 
rzenienie i naprawienie zła. Toteż 
przykładów i wzorów nem trzeba!!!

Przykładów pracy wytrwałej, ideo­
wej, obywatelskiej!

Przykład taki idący „z góry” nie­
wątpliwie wyda dobre owoce.

Może p. L. W. zechce być tym 
przykładem.

J. I.

Z estrady i sceny. 
V e a l r  w  l@ $ KI«

i i  H. K ßiflä lsh iego .

nie, w obronie pułkownika Mościc­
kiego, odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne w sobotę dn. 23 b. m. o go­
dzinie 9-ej rano w kościele po-Ka- 
pueyńskim.

V% Zjazd k s i ę ż y ,  or>sz d e ­
le g a t ó w  Mstsier-xy odbędzie 
s ę w Warszawie nie 3 go kwietnia, 
jak to pierwotnie planowano, lecz 
10 kwietnia.

P r z e n i e s i e n i e  B iu ra  G.*  *

W sobotę odbędzie się bene- 
fis H. Kowalskiego, artysty Teatru 
Wielkiego, którego zarówno w ope­
retce, jak i komedyi widywaliśmy 
w całym szeregu ról charaktery­
stycznych, stanowiących jego dział 
specjalny; przypomnieć należy do- 
skonełe typy rosyjskich „czynewni- 
ków”.

Oprócz tego p. Kowalski wystę­
pował w swoim czasie na estradzie 
„Czarnego Kota”, gdzie, jakomono- 
logista, zyskał sympatyę publicz­
ności.

Występował również p. Kowalski 
na scenie Teatru Wielkiego za da­
wnych dyrekcji.

Na benefis swój wybrał p. Ko­
walski operetkę komiczną „Robert 
i Bertrand”, czyli „Dwaj słodzieje”; 
operetka ta, aczkolwiek stara, da­
je gwarancję, że uśmiać się na niej 
będzie można serdecznie, tym bar­
dziej, że w rolach głównych wystą­
pią: benefisant oraz p. Winiaszkie- 
wicz.

R e p e r tu a r .
W piątek  „Róża Stam bułu" operetka Palla.
W sobotą p ipo ł. „Piękna Helena", w ie­

czorem „Robert 1 B ertm an” czyli „Dwaj 
złodziej*”, operetka komiczna, na bsn tfls 
H enryka Kowalskiego.

W niedzielę popoł. „Zaczarowane Koło”, 
w ieczorem „Królowa k ina”.

K R O N I K A .
Z H i l d a -

*** P r z e n ie s ie n i®  ś w ię t a  
Z w ia s to w a n ia  N. M. P . na d. 
8  k w ie tn ie  b. r .  Święto Zwiasto­
wania Najświętszej M. P., które 
przypada w tym roku w dniu 25 
marca, t. j. w poniedziałek, zostało 
przeniesione na dzień 8 kwietnia 
t. j. na poniedziałek po niedzieli 
przewodniej, gdyż dzień 25 go mar­
ca przypada w Wielkim Tygodniu.

Z a  sp o k ó j  d u s z y  ś .  p . 
M a k sy m ilia n a  Ł e b k o w -  
s k ic g o ,  podporucznika pułku uła­
nów Krechowieekich, który poległ 
śmiercią bohaterską w Mińszczyź-

— Bezimiennie "kor. 5 dla biedne 
wdowy a 2 synami.

— Kor. 100 Zygmunt Wojciechow­
ski dla niezamożnych uczni Szkoły 
Lubelskiej.

C. H. Tutejsza Biuro galicyjskie­
go Czerwonego Krzyża przeniosło 
się na ul. Namiestnikowską JM 27, 
II piętro.

**# G odne n e ś la d e w i in ia .  
Współpracownicy Biura Naczsinego 
Milicji M. po wzajemnem porozu­
mienia się, postanowili nie palić 
wyrobów tytuniowyt h i w tym celu 
podpisali umowę, która brzmi na­
stępująco:

„My niżej podpisani postanawia­
my od dnia dzisiejszego t . j .  od dn. 
20 marca b. r. od godziny 12 w nocy 
nie palić wyrobów tytuniowych pod 
wszelkiemi postaciami, oraz tako­
wych nie kupować.

*Za niewypełnienie powyższego 
zobowiązujemy się wyznaczyć grzy­
wnę w sumie 10 koron na Towa­
rzystwo Przyj. Ucz. się Młodzieży". 
(Następują podpisy wszystkich u- 
rzędników).

„% D w u n a s to le tn ia  s i e r o t ­
k a  Stefcla prosi litościwe osoby o 
zaofiarowanie dla niej używanych 
bucików, gd jż  chodzi do szkoły 
prawie zupełnie boso.

a%&gonek p r z e d ś w i ą t e c z ­
ny. Przed oddalałem towerówłok­
ciowych Polskiej Centrali Handlo­
wej, przy ulicy Krakowskie Przedm. 
formuje się codziennie liczny ogo­
nek utworzony przeważnie z włoś- 
cianek, które robią zakupy.

Niektóre włościanki czynią znacz­
ne zakupy czego dawniej nie było 
i co świadczy o tera, że włościanki 
nie liczą się z groszem.

Ceny kupowanych towarów nie 
wiele obchodzą włościanki, a głó­
wną uwagę zwracają ono na to, a- 
by towar byt „modny”; jest to smu­
tny objaw który powinien byc e- 
nsrgiczaie zwalczany zarówno w 
prasie, przeznaczonej dla ludu jak 
i przez proboszczów wiejskich.

Z® b ru d y . Trzech właści­
cieli nieruchomości, za niestosowa­
nie się do przepisów sanitarnych i 
utrzymywanie swych posesji w bru­
dzie zostało w drodze administra­
cyjnej skazanych na karę pieniężną 
w sumie po pięćdziesiąt koron każdy.

P o ta je m n y  ubój n ie r o ­
g a c iz n y .  Piotr Szymański został 
skazany na karę dwustu koron za 
potajemny ubój nierogacizny.

O fiara na „ Ż ło b e k “ . J.
E. Generalny Gubernator ofiarował 
w imieniu Jego Ces. i Królewskiej 
Apostolskiej Mości 1000 koron na 
Żłobek Dziecięcy, pozostający pod 
protektoratem J. W. Pani Przanow- 
skiej w Lublinie.

„% O f ia r y .  W biurze Straży 
Kresowej złolono przez urzędników 
Polskiej CentraU Zbożowej, jako do­
browolny podatek na Fundusz Kre- 
sowy tysiąc czterdzieści sześć ko­
ron pięćdziesiąt h lerzy.

— Z okazji imienin Józefy Mar­
kiewiczów y skhda na najbiedniej­
sze dzieci Irena S. kor. 50.

— Miller Kerol kor. 200 na Fun­
dusz Kresowy.

— Jan i Irena K. kor. 20 na chleb 
dla biednych.

In fo rm a c y e .
P r z e g lą d  w o jsk  z a ło g i  

lu b e lsk ie j .
Na rozkaz Jenerała piechoty, Eksc. 

Ltposzcaka, odbył się przedwczoraj 
przegląd wszystkich oddziałów 106 
dywizj i piechoty, załogującej w Lu­
blinie i okolicy, dalej oddziały uzu­
pełniających i etapowych, wreszcie 
szkoły oficerskiej przy Jen. Guber­
natorstwie. Przemarsz wojsk, które 
zajęły miejsce w nieprzejrzanych 
szeregach począwszy od gmachu 
poczty wzdłuż ulicy Krakowskie- 
Przedmieście, aż do krańeów mia­
sta, zwabił wielotysięczny tłum, 
przypatrujący się z zajęciem nie­
zwykłemu widowisku.

Janeralny Gubernator zjawił się 
w otoczeniu wielkiej świty, odebrał 
raport i przeszedł wzdłuż całej li­
nii ustawionych oddziałów podczas 
gdy lotnicy krążyli nad wojskami, 
poczem powrócił samochodem wraz 
ze świtą na główny plac zborny. Tu 
odbyła się przed Generalnym Gu­
bernatorem, otoczonym oficerskim 
korpusem Jenerslnego Gubernator­
stwa, defilada. Jako pierwszy od­
dział przemaszerował batalion sztur­
mowy wymienionej dywizyi, w cha- 
rakterystycznem szturmowem uz­
brojeniu. Przemarsz tych świadków 
ostatnich bitew na wzgórzu Asia- 
go wywarł wielkie wrażenie. Potem 
kroczyły dalsze oddziały dywizyi, 
wypróbowane w ogniu, następnie 
szkoła aspirantów oficerskich Gn- 
bernii, wreszcie oddziały uzupełnia­
jące i wojsko etapowe lubelskiej 
załogi.

Przemarsz trwał pełną godzinę 
przy dźwiękach trzech zmieniają­
cych się muzyk wojskowych. Na 
zakończenie wyraził J. E. Jenerał 
piechoty Lipcszcak podziękowanie 
Komendantom poszczególnych od­
działów za doskonały wygląd i po­
stawę wojsk, biorących udział w 
defiladzie.

K o re sp o n d en cy e
z pm iiwifotm l w Rosji.

Br o n i s ł a w a  W o ł ą g i e w i c z b w n a  do­
nosi swoim siostrom  N atalii 1 Aleksan- 

k rę Wołąglewiozównom, zamieszkałym w 
Kijowie na Sołomlence, ulica Bolszaja 12: 
Rodzice, Satek, j a  — jesteśm y w P u łtu s­
ku — zdrowi. S etek  je s t  w trzeciej klasie, 
ja  trzeci rok jestem  nauczycielką na Po- 
pławach, m ieszkam z ciotką. L ist i fotogra­
fię S tefana otrzym aliśm y 21 lutego 1918. 
Od Was wiadom ość 11 m arca 1918. C ałuje­
my serdecznie. 827

Le o n i a  L u c h ł o w a  Matka prosi syna 
W ładysława Luchta Inżyniera, żeby 

s ta ra ł się wrócić do Kraju, gdyż wobec 
tamtego kltm etu najenerg lczn ltjsza kura- 
cya ni* pomoże. Czekamy ostatn iej w iado­
mości- 839

Le o n i a  L u c h t o w a  Matka, zawiadam ia
swoją córkę Anielę Ojrzanowską w 

Besarabli. Tęsknię za tobą bardzo. Marcia 
je s t  przy mnie wszyscy w rodzinie zdrowi 
tylko W ładzio choruje. 839

Fi r m a  IW. W o ls k i  i S - k a  w Lublinie 
prosi p. W ła d y s ła w o  Z a o r s k i e g o ,

prokurenta, zam ieszkałego w Raszynie gub. 
Twersklej o wiadomości, dotyczą e ln tire -  
eów firmy, jak  również o sobie tą  samą 
drogą, lub listownie. Zaprzyjaźnione firm y 
proszone są o sakomunlko san ie  o powyż- 
szem. 838
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T aine eo rae ln ie .
Jedaą z  plag, trapiących nassą 

wieś, są tajne gorzelnie. Pomijając 
juä to, źe służą ona do rozpijania 
ludzi i wyciągają czasami ostatni 
grosz z kieszeni biedaka, niszczą 
pzzedewszystkiezn zboże, które dziś 
jest bezcennym skarbem narodo­
wym. To tez tajne gorzelnie w y­
rządzają prsedewtizystkiom szkodę 
całemu społeczeństwu, pozbawiając 
je części ziarna, które, mogłaby zo­
stać produkcyjnie, z większą ko­
rzyścią dla ogółu użytą. Dsiwnera 
też musi wydać się  każdemu, żedo  
tej pory nie zdaliśm y sobie spra 
w y z tego zła, ja k ie * tajne gorzel- 
nictwo wyrządza i że społeczeń­
stw o nie wypowiedziało walki temu 
chorobliwemu objawowi. A prze­
cież można tę walkę przeprowadzić 
zwycięsko bez uciekania się do 
środków represyjnych. Tylko po­
trzeba trochę dobrej i silnej woli. 
Dobry przykład dt-ła swego czasu 
gm . Wola Rólaniecka, która, uchwa­
liw szy przed para laty zamknięcie 
ras na zawsze wszystkich szynków  
w granicach gminy, przecięła w ten  
sposób radykalnie zarówno rozpija  
nie ludz;, jak i produkcję alkoholu 
u siebie. Obecnie przeżywana chw i­
le, są ciężkie, trudne i wymagają 
całsj trzeźwości umysłu, przykład 
więc, podany przsz powyższą gminę, 
która potrafiła wytrwać w swym  
postanowieniu, należy wskazać jako 
drogę dla innych. Taki sposób w a l­
k i jest najlepszy i najradykalniej- 
szy, a daje oprócz korzyści real­
nych dla jednostki i ogółu jeszcze  
i zadowolenie moralne spełnionego  
obywatelskiego czynu.

Z w y d a w n ic tw .
M  P.  —  „Sierota M arysia". K się­

garnia Polska  —  1918 r.
W wydawnictwie im. M. Brzeziń­

skiego ukazała się baśd fantastycz­
na w 3 aktach p. t. „Sierota Mary­
sia”, ułożona na scenę przez M. P., 
a uzupełniona wierszami praez J. 
Batorowicsa.

D!a ułatwienia urządzającym  
przedstawienia podana są wskazów­
ki i nuty do piosenek.
M. Brzeziński  —  „Fogadanka o ko 

metaeh”. Księgarnia Polska  —  1918 r.
W yszła świeżo w drągiem wyda- 

danin broszurka M. Brzezińskiego 
„O kom etach”, ilustrowana 14 ry­
sunkami. Niezapomniany populary 
zator mówi w niej o tem , co m y­
śleli dawniej Indzie o kometach, 
jak wyglądają naprawdę kom ety i 
z czego się  one sk ładają—czy z ie ­
mia może się spotkać z kometą i 
wreszcie wyjaśnię, co wiemy o k o ­
mecie HUleja.

A. Dygasiński  —  „W  Swojczy". 
Księgarnia Polska—1918 r.

W wydawnictwie im. M. Brzeziń­
skiego wyszła z druku w 3 wn w y­
daniu powieść A. D ygasińskiego p. 
t. „W Swojczy czyli żywot poczci­
wego włościanina.” Wobec rozwija­
jącego sie coraz więcej czytelnictwa  
wśród ludu książka ta powinna się  
znaleźć w  każdej bibliotece w iej­
skiej.

Or. W. Eichler— „Jak się zachowy 
wać w chorobach zakaźnych oraz jak 
się wystrzegać zarażenia niemi”. Księ­
garnia Polska—1918 r.

W wydawnictwie im. M. Brzeziń­
skiego wyszła z araku w 2 em w y­
daniu, przeirzanem, praca dr. W. 
Eichiera p. t. „Jak się zachowywać 
w chorobach zakaźnych oraz jak się  
wystrzegać zarażenia niem i”.

"Wobec panujących chorób zaraź­
liwych, książka ta powinna służyć  
sprawie oświecenia szerokich kół 
naszego społeczeństwa.

Hystępy p. IdwEfitaiiczB.
„I8ISTBZ" iism ed p » 2 oStsch Mm.
Sztuka ta zdobyła sobia już u nas oby­

watelstwo, grywana na różnych ecensch 
polskich, vrzyazeia rola tytułowa je s t po­
pisową dla koronkowej g r y  a r t y s t y .  
„Mistrz*, Kajetan Dor, wychowany w Ame­
ryce 1 tam n-uczony panowania cad sobą 
oraz uczuciom, powrócił d* kraju (Niemiłe) 
jako sławny chirurg. Jednak nie posiada­
jąc zwykłego świadectwa musi walczyć 
z całym fakultetem dyplomowanych leka­
rzy. Traf zrządza, że wyleczył szczęśli­
wie jakieś książątko i za protekcyą księż­
nej uzyskał to  czego dotąd mu odmawia­
no—tytuł dokW a. Wtedy wszystko zmie­
nia eię: rektor uniwersytetu, burmistrz 1 
brat Kajetana, radca sanitarny, egoista w 
najwyższym stopniu i typowy filister siła- 
dają mu życzenia. Przeciwko tej obłudzie 
bur-y się w szystko w- Kujusił. Nie to jest 
jednakże treścią i zagadnieniem sztuki. 
Stenowi je problemat panowania rozumu 
nad uczuciem, doktrynę, wyznawana przez 
„mistrza”. Dl?, tej to doktryny depce en 
1 przechodzi obok uczucia sw ej sekretarki, 
to credo sprawia, żeKsjusa łączy pozornie 
z żoną jego tylko praca wspólna, Ta za­
sada wreszcie doprowadza do tego, i#  
wbrew pojętym zwyczajem wybacza "żonie 
wiarołomstwo. I zdaje‘mu się wtedy, żo 
mózg pokonał serce. ‘ Lecz w swej rachu­
bie pozornie ścisłej nie obliczył eię Kalus, 
że są też ospby inaczej czujące i reagują­
ce niż cn. Żona Jego nie znajdując u mę­
ża uczucia, poszuk&łe go gdzieindziej i 
eheć Kalus „przebacza“2-odchodzi od nie­
go. Wtedy mistrz załamuje eię, runęła ca­
ła jego f’lozofya“, rozwiały się teorye, Ka­
jus jest zwyciężony. Prawda, że pragnie 
zschowisć pozory, udawać obojętnłge, nic 
nie pomożt— uczucie pokonało rozsądek.

Ne tam tle sztuki widzimy n«dzwycz»j 
subtelną grę p. Adwentowicza. JegoKaje- 
tsn  to postać przeprowadzona konsekwen­
tnie od początku do końca jednym wielkim 
rzutem — intuicyą artysty, zupełnie fraf 
nie i wiernie oddana psychologia „mi­
strza”. Oprócz taj ogólnej linjl utrzyma­
nej przez artystę, daje oń nam tyle szcze­
gółów, uwydatniających w slkę wewnętrzną 
Kajusa, uwypuklę nsm jego pozrrn« pano­
wanie nad sobą, dając pozusć zalrdwo do- 
st-zegslnemi zmisnaml zachodzącemi w 
twarzy lub postaci, to co kryje się w głę­
bi pod maską obojętności i pogardy. Cliwi. 
I* welUi wewnętrznej odtworzył p. Adwen­
towicz znakomicie. Bardzo dobrze, ze zro­
zumieniem i wyczuciem odegrał,- rolę żo­
ny Kajusa p. Zielińska, wkładając sporo 
uczucia w tę postfeć. Dobrym doktorem 
Koteoro, japończykiem, zwycl1 żalącym swą 
filozofią, djalektykę „mistrza“ był p. Rzęc 
ki. P. Samborski, Jako brat Kajetan» nie 
uwypuklił rzeczywistych cech tej nrstaci 
dając Jej nie potrzebnie pewnie meflstcfa- 
lowskio ujęcie Poprawną 1 b. sympatycz­
ną jako Ida była p. Nesarzewska. Dobrą 
była gra pozostałych artystów p.p. Dobro 
■wolskiej, Sawickiego, Olendzbiego i Gro- 
lieklęgd.^Niewisdomo tylko kto grał re ­
daktora Więcka i służącego, gdyż podczas 
kiedy sfiez objaśnia, że występowali dwaj 
artyści pp. Bystrzyński i Orski na scenie 
widzieliśmy tego samego aktora, w podob­
ny zresztą sposób obie role grającego.

Nasuwa się tylko pytanie, dlaczego wi- 
dzieliśmy tak mało osób z pośród świata, 
stawiającego wielkie wymaganie sztuce, 
wtedy kiedy mogli zobaczyć naprawdę 
artystyczną grę.

i  F i l i i  I  u  ś w i a t a .

X  P p z j j s l s t s i s  z e n o d e i M i i -  
z o r a n e .  1. Potrzeba jest matką... 
surogatów. 2. Gdzie się dwóch bije 
tam i ędzie pełno jeńców. 3. Jak się 
ożenisz, to żona dostanie zasiłek. 4. 
Gość w dom fhleb do spiżarni. 5. 
Im dalej w polski las, tem mniej 
drzew. 6. Oszczędnością i pracą — 
głupcy się tylko bogecą. 7, Pies 
szczeka, bo si* boi, aby go ladzie 
nie zjedli. 8. Szkoda czasu i... amu­
n icji. 9. Leps«y font sy.ezęśaia w 
„Hlnteriandzie” niż cetuar rozumu 
na froncie.

X  O c h r o n a  lo h a t s r ó s s ? .  Z
inicjatyw y i nr podstawie doświad­
czenia * urzędu pojednawczego m.- 
stoł. Warszawy, rada ministerstwa 
sprawiedliwości opr&cowtła i przy­
jęła projekty: prawa o urzędach po­
jednawczych i ochronie drobnych i 
średnich lokatorów. Wyroki urzędu

pojednawczego mają być ostatecz­
ne. Dotyczyć one będą jednak ty l­
ko mieszkań, których cena nie 
przekracza 1000 rak. rocznie w  o- 
kupscyi niemieckiej i 1500 koron 
rocznie w  okupacji austryackiej. 
Obadwa projekty po zatwierdzeniu 
ich prs-ez radę ministrów wydane 
być maja w drodze prawodawczej.

X  p a m ią t k o w y .  Kar­
czma w Wawrze pod "Warszawą, 
tuż obok szosy, była w roku 1831 
miejscem bitwy wawerskiej, gdzie 
wojska polskie i rosyjskie toczyły  
bój o tę właśnie karczmę. Dla u- 
pamiętnienia tego boju, miejscowe 
kółko rolricze postanowiło postawić 
w tym m iejscu krzyż pamiątkowy.

X  Z C z ę s t c c h c ® $ f .  Kierow­
ników szkół wezwano do naczelni­
ka poYri&tn Pcsadowskyego, który 
wyraził niezadowolenia z zachowa­
nia się uczniów szkół średnich w 
Częstochowie na ulicach w dniach 
ostatnich.

Na rogach ulic ukazało się nastę­
pujące obwieszczenie: Znowu usiło­
wano gromadzić się na ulicach i 
tworzyć pochód, policyjnie niedo­
zwolony. Przytem doszło do w y ­
kroczeń, nawet do czynnego zacze­
piania osób wojskowych przez rzu­
canie kamieniami. Tego rodzaju za­
czepki mogą być karane śmiercią. 
Poza tem w razie ponowienia się 
wykroczeń tego rodzaju, będzie na­
łożona na miasto kontrybucja i zro­
bi się użytek z broni.

Kn u r  r a s y  a n g ie l s k ie j  „Iorkschire” 3 
letni do sprzedani». Wiadomość w 

adm inistracji.  834

Po t r z e b n y  s k le p o w y  do skłsdudrza- 
ws o ełowego. Wymagana k&ueya od 

1000 — 2000 koron. Wiadomość Rusałka 5, 
od 7 — 8 ran». ________________ 829

Do s p r z e d a n ia  k o s o n i a  S ła w in e k
5 m. ogrodu owocom ago z domem i 

zabudowaniami. Wiadomość Podwale 7 u 
Jaroszewicz*. 835

W i e ś c i  s  S 3 e s y i
atir*y«sia«ete bespośi-BłiRg*]
przez K o p e n h a g ę ,  d ru k o w i 
ae w ,,Ozls*»»#kM K ljow -l 
ek$itssi w Kijowie, a ^ G n s a . j  
e ł e  F a l s k i e j25 w Moskwie!

— FransisztL M a z u r  z g. siedleckiej,] 
gm. Zieliazew Podkościele, zawiadamia żo-j 
nę Katarzynę Mazur, że żyje je s t zdrów] 
i prosi o odpowiedź tą  samą drogą.

— Stanisław Ł u g o w s k i  z sledlsckiefl 
gub., powiatu siodiackiego, gm. Jasi nka] 
wieś Piętki, sswiademiają żonę Helenę Łu3 
gowską, że je s t zdrów, proszę o odpowiedz 
tą  samą drogą.

— Józef syn Jana BSaderski, żcłcisrz 
armii czynnej, zawiadamia żonę S tsnisłał 
■wę Maderską, zamieszkałą w gnb. skdiec] 
klej, pow. Łukowskim, gminie Radoryszj 
wsi Orle-Gniazdo, źo żyje i je s t zdrów] 
prosi -żonę powiadomić o sobie tą  samd 
drogą.
— Wiktorya IH etyka z córką zawiadamia 

męża zamieszkałego w Siedlcach, że wisi 
domość przez gazetę otrzymała 4 kwietnia] 
Jesteśmy zdrowi. Prosimy o pieniądz« 
przez redakeye. Czy ks. kanonik zdrówa 
Czy żyją rodzice Bolesława? Soszyńscy za] 
wiadamiają matkę i brata, że są wszyscy] 
zdrowi p wodzi im się dobrze. Prosimy o 
odpowiedź tą  samą drogą.

D z i ś  i teIZ-go kwietnia 
Gigpieiie 8 61. lot. lęgierst.
LOSY n a  w ła s n o ś ć  p o  c e n a c h  1
u r z ę d o i a y c h  o r a z  n a  dn iów fci I 

o d  2 k o r o n  i w y ż e j

s  K F  a ,  STERH S S t i S
. Codziennie depesze na wygrane I 
. i s t a w k i ! ------------------------------I

Do Y y s z o w ie c , ziemi Lubelailej, od 
M*ja p.-trzebny orgsntst*. 836

M i e s z k a n i e  3 — 4 powoi potrzebne od 
I-go lipę». Wiadomość. Rynek N? 2 

aptafca Semedenl i S-ka.________  837

Na j l e p s z e  d ro żd ż e  L u b e lsk ie  co­
dziennie świeża, st»l» dostać można 

w dowolnej ilości hurt.-detal. Hurtowy 
skład drożdży Z. Omiyanowaki ulica Nie­
cała 12 w podwórzu.

D R U K A R N I A

1
„ZIEMIAŃSKA

 —  L  U  B  L  8 N ,  = « —  -.
ulica Tadeosza B ościnszhi S I  10 (róg S zp ita lnej).

P i i z y i i u i E  mimn o b e t b l ü s i i i  — • . . . . . . . . .  . . . . . . . . .

f i

B■ — . . . . . . . — . . . .  i  ZAKRES DHUBSBSTBIfl »CHODZĄCE:
R O B O T Y  O Z 8 E 8 .0 W E .

E E 8 H IH I, S F H B B O Z a a M i a ,  B H O S ZU H Y. E Z B S D F IS ff lf l.
R O B O T Y  A K C Y D E N S O W E ,

5 Y H B 8 L 3 8 2 E  M B O L O S E ,  B Ł A H H IE T Y , Z E H O S Z E H iB ,  Z f i ä S a S O S I B S l S .  
B 3 IT B B 3 D S 2 E , F E 0 5 B S I 8 Y -

i i%
SOBOTY TRBSLRKYSZHE. 8EHS0LÖBI, ÖF1SZE i t. p.

Posiadając najnowsze urządzenia i wielki w ybór gustow nych czcionek, polsca sw oja usługi 
P. P. Ziemianom, Właścicielom fabryk, biur i t . p.

Bstonaali tepainsmi i solidne . . . . . . . . . . . . . . .  Csnp prąsfępie.

m m m . ^ o l o s z e m i ®

K u p ię  o t o m a n ę  używfeną w dobrym 
etani®. Zgłoszeni» do Adm. „Głosu” 

dla W.    S33

Po t r z e b n y  w ó z e k  lekki & mocny, na 
perę Koni. Zgłosić się Krakowskie 54 

Sklep W go B Surhorzewsklego. 831

P o t r z e b n a  o s o b a  znająca dobrze ję ­
zyk niemiecki do 6 letniej dziewczyn­

ki — na przychodnią od pierwszej do 7 ej 
1 n» ferye letni» s tt łe  t. j. od 1-go maj*. 
Wiadom' ść w Adm. „Głosu”. 830

P o k o ju  u m e b l o w a n e g o  poszukuję od 
kwietniu niedrogo, Zgłoszenia Admini- 

stracya „Głosu” „Urzędnikowi*. 832

B ?18siS l przedstawiające same nspisy d< 
B 6 y 888 obrazu „Zawoalowa«?, dama* w 
drodze do kolei zgubiono. Ponieważ dli 
znaiezsy bezwartościowej uprasza się 
zwrot za w ysokim  wynagrodzeniem. Biu­
ro „Merkur” ul. Żmigród 6 Lublin. 697

Cz ła w a e k  s t a r s z y  z unlwersyteck. wyk 
sztatoeniem, poszukuje pokoju z c&iodz 

utrzymań. — Przyjmie lekcye, korepetycje, 
Oferty ,warunki złożyć w Admin. „Głosu” 
sub. „wyksst-iłcenie”. 799

j.u łrz e b isa  dziewczyna do posług Szpi 
tłln a  11 m. 7.

e łS y n a jm ę  m e b le  składające się z oto 
W® many, szaf,, dwóch stołów i 4 krze 
eeł, poźąd&nc byłoby biurko 1 lustro. Ofir- 
ty  nprasza się skłtdać do Admlnistrseyi 
gamety ood „Lublinianin” 823
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